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O d  k u c h e n n e g o  r o n d t a  d o  r z e ź b i a r s k i e j  s ł a w y
T e g o ro c z n a  n a g ro d a  a r t y s t y c z ­

n a  m ia s t a  O slo , s t o lic y  N o r w e ­
g ii,  w  w y s o k o ś c i 4 .0 0 0  k o ro n ,  
p r z y p a d ła  w  u d z ia le  A n n ie  G r i-  
m d a le n  z T e le m a r k e n .

N a g ro d a  i-a s t a ła  s ię  s e n s a c y j­
n y m  w y d a rz e n ie m  d n ia  w  ś w ie ­
c ie  a rt y s t y c z n y m  N o r w e g ii.  L a u ­
r e a t k a  je s t  b o w ie m  s k ro m n ą  
w ie js k ą  d z ie w c z y n ą , k t ó r a  o s ta t­
n io  p r a c o w a ła  ja k o  s łu ż ą c a  u 
p e w n y c h  p a ń s t w a  w  O slo  i  w  
c h w ila c h  w o ln y c h  od z a ję ć  u- 
c z ę s z c z a ia  do s z k o ły  s z t u k  p ię k ­
n y c h . N a jw ię k s z e  d z ie n n ik i n ie  
ty tk o  n o rw e s k ie ,  a le  i sz w e d z k ie ,  
i  d u ń s k ie ,  z a m ie s z c z a ją  j e j  fo to ­
g r a f i ę  z n a s t ę p u ją c y m  p o d p i-  j 

s e m : ]

„ C h ło p k a ,  sz w a c z k a , s p r z ą t a c z ­

k a , s łu ż ą c a ,  u c z e n n ic a  sz k o ły  
s z t u k  p ię k n y c h ,  A n n a  G rim d a le n ,  
la u r e a t k a  n a g ro d y  a rt y s t y c z n e j  

m ia s t a  O 3 lo ‘\

A n n a  G r im d a le n  o p o w ia d a  r e ­
p o rt e ro m  h is t o r ię  sw e g o  ż y c ia .

M a ją c  la t  20, o p u ś c iła  dom  r o ­
d z in n y ,  u b o g i, a b y  w  O s lo  c ię ż k o  
p r a c o w a ć  n a  c h le b . Z a r a b ia  n a  
u t rz y m a n ie  sw e  ja k o  s p rz ą t a c z ­
k a , a  o s t a t n io  ja k o  s łu ż ą c a ,  p r a ­
c u ją c  c z ę sto  10 do 14 g o d z in  na  
dobę. P o z a  ty m  u c z ę s z c z a  do 
s z k o ły  s z t u k  p ię k n y c h ,  s t u d iu ją c  
r z e ź b ia rs t w o  N a g ro d ę  o trz y m a ­
ła z a  p r o je k t  p o m n ik a , j a k i  zd o ­
b ić  m a je d e n  ż ^ p la c ó w  w  O slo .  
T r a d y c je  a r t y s t y c z n e  s ą  w j e j  r o ­
d z in ie ,  j a k  w  o g ó le  w  r o d z in a c h ,  
t a m ie s z k a ły c h  w  T e le m a r k e n  —  
ro d z in n e . J u ż  d z ia d  j e j  b y ł n ie ­

złym z ło t n ik ie m  i o jc ie c  je j  n a le ­
żał do „ z r ę c z n y c h "  lu d z i.

C h ło p k a  z T e le m a r k e n  z w r ó c i­
ła  z d o ln o ś c ią  s w ą  i  p i ln o ś c ią  u- 
w a g ę  p r o fe s o ró w  szk o ły  sz tu k  
p ię k n y c h  i w  u b ie g ły m  ro k u  u zy ­
s k a ła  n a w e t s ty p e n d iu m  n a w y ­
ja z d  do N ie m ie c  i  G r e c j i .  „ D o ­
t y c h c z a s  n ie  m o g ła m  o tym  m a ­
rz y ć ,  m u s ia ła m  p r z e c ie ż  p r a c o ­
w a ć  n a  u t rz y m a n ie  s ie b ie  i  m a t-

I k i  s t a r u s z k i.  O b e c n ie  d z ię k i n a -  
j g ro d z ie , będę s ię  m o g ła  n a re s z -  
! c ie  w y sp a ć , w y p o c z ą ć , a  po tem  
! p o je c h a ć  w  ś w ia t "  —  m ó w i re -  
| p o rte ro m , p o k a z u ją c  w  u śm ie c h u ,  
j p e łn y m  z a d o w o le n ia  i  d u m y , rz ą d  
i b ia ły c h ,  s i ln y c h  zębów.
I D z ie ln a  to r a s a  c i  c h ło p i z T e ­

le m a rk e n .

l i e z w y l i l g  p o g r z e b
na w ysokości 10 tys . m etrów

N ik t  n ic  m ia ł ta k  o r y g in a ln e -1  r e m o n ia ł p o g rz e b u . R o d z in a  
go p o g rz e b u , ja k  c z ło n e k  je d n e j  , z m a rłe g o  z a K u p iła  w  tym  c e lu  je -  

! z l ic z n y c h  s e k t  a m e r y k a ń s k ic h ,  d e n  ze s t a ry c h ,  w y c o fa n y c h  ju ż  
I c z c i c ie l i  p r o ro k a  E l ia s z a ,  E l ia s z  ze s łu ż b y  sa m o lo tó w , n a  k tó ry m  
j H a rt e n .  P o s t a n o w ił on  w z o re m  1 lo t n ik  w z b ił  s ię  n a  10 tys. m e- 
' sw e g o  p a t ro n a  z g in ą ć  n a  o g n i-  j t ró w  i  ro z b iw s z y  w  s a m o lo c ie  
| sty m  w o z ie . W  tym  c e lu  z a s t r z e g ł : w y p e łn io n y m  m a t e ria łe m  ła tw o -  

so b ie  w  te sta m e n c ie , że po z g o - 1 p a ln y m , b u te lk ę  u e n zy n y , z a p a li ł  
n ie  c ia ło  je g o  u m ie sz c z o n e  b y ć  ] a p a ra t,  a  sa m  w y s k o c z y ł ze s p a -  
m a  w  s a m o lo c ie ,  k t ó r y  w z b ić  s ię  d o c h ro n e m . lo t n i k a ,  k t ó r y  o- 
m a n a  10 ty s. m e tró w , z a p a lić  i  p r ó c z  s p a d o c h ro n u , p o s ia d a ł pas  
p ło n ą c , o p a ś ć  n a  m o rze . J e d e n  z ra t u n k o w y , p o z w a la ją c y  m u  s ię  
lo t n ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h  za c c -  u t rz y m a ć  n a  m o rz u , o d n a le z io n o  
nę 5 0  tys. d o la ró w  z g o d z ił s i ę ]  po d w ó ch  g o d z in a c h ,  
p r z e p r o w a d z ić  ten  n ie z w y k ły  ce-

O m t n c K f t  w  P f i o s l e w f e

Sąd w Moskwie, w którym odbywa się proces. Przed w ojną w gmachu tym m ieścił się Klub
Myśliwski
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ZAZYJ N A T W H M IA S T

M O Y O M R Y N Y
.M O T O R ’

PRACA NOCNA

—  Mam dziś d ozałatwienia w 
banku.

—  Doskonale, pójdziem y ra- 
re m ,

—  Ale dopiero później, gdyż 
teraz jest jeszcze otwarty.

A u to ży ro  w  służbie m edycyny

Autożyro przenosi szybko lekarza śpieszącego z pomocą w nagłych 
wypadkach. Na zdjęciu moment „lądowania" doktora, który opu- 
cza się po lince w chwili gdy autożyro utrzymuje się na jednym

miejscu.

G ł o ś n i k
dla głuchych

A m e r y k a  o b d a r z y ła  n a s  n o w y m  
w y n a la z k ie m , p r z y  p o m o c y  któ ­
re g o  o so b y  o p rz y t ę p io n y m  s łu ­
c h u , a n a w e t  z u p e łn ie  g łu c h e , bę  
d ą  m o g ły  s łu c h a ć  r a d ia ,  k o rz y ­
s ta ć  z w y ś w ie t la n ia  f ilm ó w  
d ź w ię k o w y c h , b y w a ć  n a  o p e ra c h ,  
k o n c e rt a c h  it.p . Is t o t a  w y n a la z k u  
p o le g a  n a  w ła ś c iw o ś c ia c h  u c h a  
ś ro d k o w e g o . Z a  m u s z lę  u s z n ą  za ­
k ła d a  s ię  m a le ń k i,  p r a w ie  n ie w i­
d o c z n y  a p a r a c ik ,  k tó re g o  k o n ­

s t r u k c j a  w z o ro w a n a  je s t  n a  u -  
c h u  ś ro d k o w y m . A p a r a c ik  ten  
p o łą c z o n y  je s t  z n ie z w y k le  c z u ­
ły m  m ik ro fo n e m , c h w y t a ją c y m  
n a w e t n a jlż e js z e  sz m e ry . W  ten  
s p o só b  g łu s i  b ęd ą  m o g li z u p e łn ie  
d o b rz e  s ły s z e ć .

K a m  e n fca z e  z n a k ie m  o c h ro n n y m
P ra k ty c zn y  pom ysł

T a n d e t n e  b u d o w le , j a k  s ię  o- 
k a z u je ,  s ą  n ie  ty lk o  w y n a la z k ie m  
n a sz y m . Z n a ją  je  r ó w n ie ż  w  A n ­
g l i i,  z w ła s z c z a  p o  w o jn ie ,  z tą  
je d y n ie  ró ż n ic ą ,  że s p o łe c z e ń s tw o  
a n g ie ls k ie ,  u m ie ją c e  w a lc z y ć  z 
n ie d o m a g a n ia m i ż y c ia  z b io ro w e ­
go, p o t r a f i ło  i  w  te j d z ie d z in ie  w  
3p osób o r y g in a ln y  i  s k u te c z n y  
p r z e c iw s t a w ić  s ię  ta n d e c ia rz o m .

| Z rz e s z e n ie  a r c h it e k t ó w  w  B i r ­
m in g h a m , do k tró e g o  p r z y jm o w a  

' ne s ą  t y lk o  s i ły  n a le ż y c ie  w y ­
k w a lif ik o w a n e ,  o p ra c o w a ło  p ro ­
je k t  z n a k u  o c h ro n n e g o  d la  k a ­
m ie n ic  p rz e z  s ie b ie  b u d o w a n y c h .  
Z n a k  o c h r o n n y  w  p o s t a c i k o lo ro -  

, w ego k a f la  z  o d p o w ie d n im  n a p i-  
| se m  w m u ro w u je  s ię  w  ś c ia n ę

.fr o n t o w ą  k a m ie n ic y ?  po u p r z e d ­
n im  g r u n t o w n y m  z b a d a n iu  c a łe j  

i b u d o w li p z ze z rz e c z o z n a w c ó w  —  
'a r c h it e k t ó w ,  w s p ó łd z ia ła ją c y c h  e 
! m ie js k ą  in s p e k c ją  b u d o w la n ą . W 
'o s t a t n im  c z a s ie  p r o jp k t  te n  ro z-  
i sz e rz o n o . O b e c n ie  k a ż d y  o b y w a -  
] tel B irm in g h a m , b u d u ją c y  k a m ie ­

n ic ę , m oże n a w e t  w  w v p a d k u ,  
g d y  b u c . w a  p rz e p r o w a d z o n a  by­
ła  p rz e z  a r c h it e k t a  n ie  b ę d ą ce g o  
c z ło n k ie m  z w ią z k u , z a ż ą d a ć  d o ­
k ła d n e g o  z b a d a n ia  b u d o w y  p rz e z  

] k o m is ję  rz e c z o z n a w c ó w  i  za n ie ­
w ie lk ą  o p ła ca  o t rz y m a ć  z a ś w ia d ­
c z e n ie  o s o lid n o ś c i  b u d o w y . Wj 

i ra z ie  n ie s o lid n e g o  -w y k o n a n ia  b u -

C z ł o w i e k  -  ż y w a  k a r t o t e k a
Postrach przestępców angielskiej]

W  L o n d y n ie  z m a r ł n ie d a w n o  

p o lic ju n t  H e r b e r t  J o y c e , o d z n a ­
c z a ją c y  s ię  fe n o m e n a ln ą  p a m ię ­

c ią . M ia ł  on s p e c ja ln ą  ła t w o ś ć  
z a p a m ię t y w a n ia  n a z w is k  osób i  
r ó ż n y c h  s z c z e g ó łó w  z  ic h  ż y c ia -  

P r z e ło ż e n i J o y c e ‘a n a z y w a li go

Z a t r u t a  s ię
gazem

K A T O W IC E , 4. 3. (ko r. w k ). W  
m ie s z k a n iu  ju b ile r a  Krakowem  y k a  
w  M ik o ło w ie  zn a lezio n o  nad r a ­
n em  d n ia  3 bm. s łu ż ą cą  E lż b ie tę  
L e b io d o w ą , k tó ra  z a tru ła  s ię  w y ­
d o b y w a ją c y m  się  z p rz e w o d u  g a ­
zem.

Ś le d ztw o  u sta li czy  słu żą ca  p o ­
p e łn iła  sam obójstw o, w zg l. czy  
w s k u t e k  n ieo stro żn o ści p o n io sła  
śm ierć.

M u zyka ln i
w łam yw a cze

obrabowali Izbę Skarbową
I D o m agazynu Izby Skarbow ej przy  

uL D ługiej nr. 19 dostali się złodzieje, | 
którzy skradli aparat radiow y, lam py j 
radiow e oraz patefon. Pow iadom iona  
o kradzieży po licja  w szczęła docho-1 
dzenie.

Odkrycie niezwykłych grot podz emnych
w  Am eryce

W  s ą s ie d z t w ie  m ia s t e c z k a  
C a rls b a d ,  w  s ta n ie  N e w  M e x ic o  
o d k ry to  ś w ie ż e , o lb rz y m ie  g ro ty  
p o d zie m n e.

O d k r y w c a  ic h  d r. D u rn e t ,  z n a ­
n y g e o lo g  o ś w ia d c z y ł p r a s ie ,  że  
g ro t y  te p r z e w y ż s z a ją  w szy stk o ,  
co  lu d z ie  d o t y c h c z a s  w  te j d z ie ­
d z in ie  z n a li.  W r a z  z d w o m a  to­
w a rz y s z a m i p r z e w ę d ro w a ł on  w  

g ro t a c h  ty c h  p ię ć  k ilo m e t r ó w  i  
z a w r ó c ił  d o p ie ro  n a p o tk a w sz y  
z a k rę t  i  o b a w ia ją c  s ię , że z a b łą ­
d z i. G ro t a  ś w ie ż o  z n a le z io n a  l i ­
c z y  p r z e s z ło  d w ie ś c ie  m e tró w

s z e ro k o ś c i,  je s t  t a k  w y so k a , że 
n a w e t p r z y  p o m o c y  s iln y c h  la t a ­
r e k  e le k t r y c z n y c h  n ie  m o ż n a  b y ­
ło  u jr z e ć  je j  s tro p u . W n ę t rz e  g r o ­
ty  je s t  c a łe  z w a p n ia ,  a  s t a la k t y -  

! ty i s t a la g m it y  g ęsto  po n ie j  ro z ­
s ia n e  s ię g a ją  p r z e s z ło  t rz y d z ie s t u  
m e tró w . W a p ie ń  ten  je s t  ś n ie ż n o ­
b ia ły  bez ż a d n y c h  c ie m n ie js z y c h  

ż y ł.

! D r .  B u r n e t  o p o w ia d a , że g ro t a  
te z r o b iła  n a  n im  w ra ż e n ie  ó s ­
m ego c u d u  ś w ia t a  i  p r z e w y ż s z a  
w s z y s t k ie  g ro ty , k t ó r y c h  ja k o  za ­

w o d o w ie c  z n a  w ie le .

ż y w ą  k a rt o t e k ą  Z n a ł on n ie  t y l­

ko n a  p a m ię ć  n a z w is k a  8 0 t y s ię ­
c y  lu d z i,  a le  u m ia ł o k r e ś l ić  ic h  
w y g lą d , w ie k , c h a r a k t e r y s t y c z n e  
c e c h y  i t. d. I l e  r a z y  l is t y  g o ń c z e  
w y s ła n e  za p r z e s tę p c ą  n ic  d a w a ­
ły  w y n ik ó w , z w ra c a n o  s ię  do J o y -  
c e ‘a, k lo p y  po  p e w n y m  w j s i l k u  p a  
m ię c io w y m  z w y k le  t r a f i a ł  n a  w y ­
ra ź n y  z u p e łn ie  ś la d  p o s z u k iw a ­
nego. W y s t a r c z y ło  m u  p o k a z a ć  
je g o  fo t o g ra f ię ,  a b y  d o w ie d z ie ć  
s ię  je g o  n a z w is k a ,  o s ta tn ie g o  
m ie jsc.a  z a m ie s z k a n ia ,  c h a r a k t e ­
ry s t y c z n y c h  je g o  z w y c z a jó w  i  in ­
n y c h  c e n n y c h  w sk a z ó w e k , u ła t ­
w ia ją c y c h  u ję c ie  p rz e s tę p c y . T o  
też n ic  d z iw n e g o , ż c  J o y c e  b y ł  
p r a w d z iw y m  p o s t ra c h e m  p rz e ­
stę p có w  a n g ie ls k ic h .  S ła w a  je g o  
b y ła  w ie lk a  r ó w n ie ż  n a  d r u g ie j  
p ó łk u li.

K ilk a k r o t n ie  n a w e t w ła d z e  b ez­
p ie c z e ń s t w a  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  z w r a c a ły  s ię  do J o y c e ‘a  z 

k u s z ą c y m i p r o p o z y c ja m i.  O d r z u ­
c a ł on je d n a k  w s z y s t k ie  o fe rty ,  
o d p o w ia d a ją c ,  że ja k o  d o b ry  A n ­
g lik  z d o ln o ś c i sw e o d d a ć  m oże w  
s łu ż b ę  ty lk o  sw e g o  k r a ju .

! dow y p r z e d s ię b io r c a  n ią  k ie r u -  
’ ją c y  p o c ią g a n y  je s t  do o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i.  W  p r z e c iw n y m  w y ­
p a d k u  w ła ś c ic ie l  o t r z y m u je  p r a ­
w o w m u ro w a n ia  w  ś c ia n ę  fr o n t o ­
wą d o m u  k o lo ro w e g o  k a f la .

P r o je k t  a r c h it e k t ó w  b ir m in g -  
h a m s k ic h  ma d o d a tn ją  s tre n ę  
ró w n ie ż  p o d  w z g lę d e m  g o sp o ­
d a rc z y m , g d y ż  k a m ie n ic e , o d z n a ­

cz o n e  k o lo ro w y m  k a f ł  tn, s ą  
w y ż sz e  w  c e n ie .

Ż y c i e  b e z  s n u
Is t n ie je  ch o ro b a , z w a n a  ś p ią c z ­

ką. Is t n ie je  ta k ż e  c h o r o b a  b e z se n ­
n o ś c i. W  p r a s ie  c o d z ie n n e j p isa n o  
ju ż  o t a k ic h  fe n o m e n a c h , k t ó r z y  
n ie  m o g ą  s y p ia ć  c a ły m i m ie s ią c a ­
m i i  la t a m i W  I n d ia c h  ż y je  pe­
w ie n  ra d ż a , k t ó r y  n ie  s p s t  ju ż  o d  
2 0 - t u  la t. W  B u d a p e s z c S ,  W ę ­
g ie r  M . K e r n  n ie  ś p i ju z  od 19 15  
ro k u , to je s t  od c h w ili,  g d y  z o s ta ł  
c ię ż k o  r a n n y  n a  f r o n c ie .  O d  tej 
c h w il i  w ię c  ż y c ie  p a n a  K e r n a  
sta ło  s ię  je d n y m  p a sm e m  c z y n u  —  
a k t y w n o ś c i:  n a u c z y ł  s ię  od te j po- 

1 r y  c z t e re c h  ję z y k ó w  i  u m ie  na  
p a m ię ć  re c y to w a ć  b lb h ę  b e z s e n ­
n o ść ta m a  ta k ż e  i  s w o je  z łe  stro­
n y . M . K e r n  m u s i s ię  o d ż y w ia ć  
p o d w ó jn ie ,  to z n a c z y  je ś ć  d w a  
o b ia d y , d w ie  k o la c je  i dw«t ś n ia ­

d a n ia .

JACEK BRZEZINA 3 2 )

i KMABIHV
POWIEŚĆ

— Co ty za komedie tutaj wyprawiasz old boy* Jakiś 
dziwmy typ, stuprocentowy szczur lądowy przyjeżdża tutaj 
śmiesznymi dżonkami, zdatnymi raczej do pływania w ba­
senie wokoło pomnika Wiktorii, niż do żeglowania po mo­
rzach, i żąda. bym mu wydał paki z bronią! Już myślałem, 
że wariat i chciałem go wrzucić rekinom na śniadanie, gdy 
ten wyciąga zza pazuchy papiery! Poczułem się jak sardyn­
ka w żołądku w eloryba, czyli że zgłupiałem. No, ak coz 
robić, papiery były w porządku, więc odśpiewawszy Reąuics- 
cam nad twoją czy Gordona duszą (jako żem myślał, iż uka- 
irupiono was gdzieś i papiery ukradziono), zgodziłem się 
wydać transport. Tego typa (diabeł wie, jak się jego nazwi­
sko wymawia) poprosiłem na whisky i wystaw sobie, tu juz 
zupełnie zgłupiałem — prawdziwy szczur lądowy, a pił le­
pie] ode mnie! Aż wstyd się przyznać. Ale gdv on odjecha 
zupełnie pewnie trzymając się na nogach (wczoraj wieczo­
rem !), ja leżałem spity pod stołem! Jednak co mi opowiadał, 
spamiętałem dokładnie. Kazał ci się kłaniać i zaznaczył, byś 
się nie dał tym arabskim psom! Wszystko to jd początku do 
kom a Diekne i ładne, jednak cnciałbym wiedzieć, po co po­
trzebne są te komedie?...

Stanley w ilłum aczył kapitanowi całą historię.

— O psie juchy... kto by się tego spodziewał. Kn;pper- 
burgerek i słodka Flo (oblizał się)... No, ale kochanie (po­
drapał się w głowę z roztargnieniem), to ja tutaj nie mogę 
długo zabawić. Jeszcze mi Anglicy na kark wejdą i będzie 
kłopot. Wprawdzie pod pokładem pustki, ale zawsze... Bierz 
swoje paczuszki, napchane już według nakazu owego przy­
słanego przez ciebie typa kamieniami i zmykaj. Pan Bóg 
niech cię ma w swojej opiece, ale ja tu wolę nie czekać aż 
mnie capną. Szkoda okrętu i wolności...

Stanley nie oponował. Po zjedzeniu smacznego lunchu, 
wypiera niezliczonych kolejek alkoholu i obejrzeniu po raz 
setny i któryś zbioru fotografii nałożnic kapitańskich, zarzą­
dził wyładowanie transportu

Już w blaskach zachodzącego słońca stojąc na brzegu mo­
rza spoglądał z zazdrością na znikające na horyzoncie dy­
my statku. Tamci mieli spokój, wygodne koje, a przed nim 
leżała długa, kilkudniowa drc ga, na której czekała za­
sadzka...

To ostatnie tylko sprawiało, że gdy jeszcze tejże nocy wy­
ruszyli, Stanley poczuł w sobie napływ energii i radość ocze­
kiwania la cos niewiadomego, co musiało jednak przyjść. 
Żądza przygody zgnębiła cielesne zmęczenie.

Pół nocy sunęły ciężko obładowane wielbłądy w głąb pu­
styni Trzeba się było oddalić jak najszybciej od w yrzeza , 
by nie zostać dostrzeżonym przez angielskie patrole lub sa­
moloty.

W  czasie tej nocnej drogi zaszedł charakterystyczni wy­
padek: zniknął jeden z beduinów W ciemnościach zawrócił 
wielbłąda i odjechał. Gdzie? Stanley nie wątpił; że do obozu 
przeciwnika, by powiadomić go o kierunku marszruty ka­
rawany.

Abdul Aziz skrobał sie za uchem, głaskał brodę i klął na

czym świat stoi. Okazało się, że beduin był świeżo przyjętym 
poganiaczem. Fakt ten dał Stanleyowi do myślenia, że pozo­
stali beduini wraz z Abdul Azizem nie wiedzą nic o czekają­
cej ich po drodze niespodziance. Było to z  jednej strony do­
bre, lecz z drugiej groziło jakimś poważnym starciem z ewen­
tualnym napastnikiem. Myśl ta, kiedy indziej może sympa­
tyczna, dziś wydawała się Stanleyowi bardzo niemiła. Nie 
po to przecież tutaj w te bezludzia j piask1 przyjechał, by gi* 
nąć*fe rozprutym i wyładowanym kamieniami brzuchem. Myśl 
ta podała mu analogię z pakami, które wiózł... też był?' wy­
pchane kamieniami!

Zaklął na głos. Stanowczo zaczynał się obawiać, że Kło­
pot wpakował go w zbyt niebezpieczną kabałę. Nie widział 
już jednak wyjścia. Trzeba było do końca plan przeprowa­
dzić.

Marszruta karawany mijała ukosem granice Kuweitu, by 
potem zagłębić się już w pustynne terytoria króla Ibr Seu- 
da. Najbardziej niebezpieczny, pograniczny odcinek zbli­
żał się.

Trzy dni byli już w drodze. Obładowane wielbłądy nie 
mogły szybko poruszać się!

— Za dwa dni staniemy na miejscu — tłumaczył A boj 
Aziz, wyciągając się przy ogniu i owijając w barani ko­
żuch. — Aby tylko wababici w szkodę nam nie weszli!

— Jakto, przecież to dla nich przeznaczony iest trans­
port!

— Dla nich, nie dla nich. Ci, którzy będą go praw me od­
bierać, nic nam nie zrobią, lecz może się przyhłąkać jakaś 
nieświadoma rzeczy banda i złupić nas! Te pustynne psy ro­
dzonego brata napadną i wypatroszą'

— Nie lubicie ich, widzę. Przecież to wasza rasa... jedną 
religie wyznajecie...
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